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C C i ą g  d a l s z y . )

Rzeczy publicze tymczasem coraz gorszą 
p rzyb ie ra ły  pestać. N ieprzyjaciel rozcho­
dził  się po kraju, uzuchw alona  konfedera- 
cyja przepisyw ała  prawa, w yw racała  ledw ie  
ustanow iony p o rzą d e k ,  kazała do siebie 
przystępow ać, w ykonyw ać soLie przysięgę, 
n iedaw no  i chę tn ie  zaprzysiężonym' obo­
wiązkom przeciw ną. Rto tylko mógł, ucho­
dził  za gran icę  lub do G a lic jn  aby się od 
p rzym usu  i prześladow ań usunąć. Grożono 
zag^am eriem  m ają tków ; ta groźba n ie  za­
trzym yw ała . M nie  dosiaaywaó i w paść w  r ę ­
ce n iep rzy jac ie lsk ie , n ie  było bezpieczno, 
i cześnik się też do Galicyi w ybiera ł.  Łow - 
czanka ty lk o , niecbcąc swoich naw yknień  
i wyijód odstąpić, była wyjazdowi p rzec i­
wną. — »Powinnabyś,c< mówiło raz  do cze- 
śników ny,gdy ojca w pokoju n ie  było, supro- 
sić ojca, aby został w  domu. Cóż znow u 
tak strasznego to przystąpienie do konfe­
d e ra c j i ,  aby d la te g o  cały majątek narażać? 
Z czegoz potem żyć będziecie ? Gdzie nie 
można przeskoczyć, trzeba  podleźć.* — Gdy 
to  mówi, k łębek  jedw abiu  k ló r j  m hafto- 
wąła  cześników na, w ysuw a się jej z rak  i 
toczy po podłodze. PoskocZyłem aby g0 jej 
podać, ale podając cbw yc;łem za  ręk ę  j ści­
snąłem ją  gorąco. Nie spieszyła się z w y- 
rWaniem mi fęki, a patrząc mi w oczy rf?_ 
hy* w odpow iedź na słowa łowczanki, p rze ­
m ów iła :  r'Ja zależę od rnego ojca; co on 
Dzna za dobre, to  i ja  dobrem znajdę.

Gdym odchodził w ieczorem  do siebie, 
Cześnik m nie odprow adził , a odesławszy pa­
chołka, powiedziały że za parę  dni wyjćżdża 

Lwńo-wa, i ranie jeszcze wcześniej wyje­

chać wypada. — »Frzy p ierw szem  p o z o a r iu  
córki mojej,« by ły  słow a jego, ^uważałem 
ze ci w pad ła  w  oko. D obre  dziecko, i n ie ­
bo nie  odmówiło jej krasy. Nie dziwuję się 
żeć feię podobała, a dostrzegłem  od n ieda­
wna, żeś i ty jć j .s :ę podobał. Jesteś szlach­
cic, masz zdolności i naukę, s łużyłeś dobrze 
o jczyźn ie ;  mniejsza o tó  żeś ubogi'. Jeżeli 
mój majątek ocaleje, będziecie mieli z czego 
w yżyć oboje. Dziś jednak  muszę ten  mają­
tek żdac na w olę  bożą, albo zosłać krzyw o- 
przysięzcą. T u  n iem a w yboru . Chleb więc 
jak dla mnie na starość tak i dla was n ie ­
pew ny. a wy pi żytem jeszcze za krótko się 
znacie. I obie grozi wdększę n iebezp ieczeń­
stwo, gdybyś został schwytanym  ; ostrożność 
i przyzw oitość n ie  pozwalają nam jechać 
razem . U przedź w ięc-nasz wyjazd do Lw o­
wa, zaraz ju tro .  M y przyjed/demy za tooą. 
Będziemy.rażeni, będziemy czekać i uważać 
jaki obrót wezm ą rzeczy  publiczne, i p rzy-  
tćm sobie nawzajem się. p rzypatryw ać. Jeźłi 
będziem y mogli do mojego rlileba p o w ró ­
cić, i jóźli będzie  wolą bo.*ą abyście się po­
łączyli, ja  wam  błogosławieństwa mojego 
m e  odm ówią a

Lw ów dawiiićj ńie taki Lył jak dziś. L u ­
dne ale n ie  wielkie miasteczko, ścieśnione 
obwodem nizkioh wałot# i fos nie głębo­
kich, w których jednej s tronie  P e ł te w  ślizła. 
Dv.ie bram y dwie fó rty  dla 'deszycli, p ro ­
wadziły do miasta. Ulice w  mieście p rze ­
s tronne . p ro s te ,  r y r e k  rozległy, znać że 
przy  ich zakładaniu p rzew odniczy ł glist i 
porządek, a le  u l :ce zacieśniały m ury  cm en­
tarzów  przy  wielu kościołach. Kościoły oka­
załe, klasztory obszerne, domy przystojne 
a dwóch i trzech piętrach, s tawione z trwa- 
łćj cegły, n iek tó re  i  kamienia. Ku zacho­
dowi plac wielki, zw eny uizkiin zamkiem,
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otoczony inałcmi d rew n ianem i doinkami. 
Na środku stał kościółek, wieża na w ino­
wajców i m urow any  da m starościński o p ię ­
trze .  Przedm ieścia w około miasta leżały 
nizko. Krakowskie zamieszkałe przez Ży­
dów, ciasno zabudow ane z drzew a. Na in ­
n y c h  przedmieściach wznosiły  się kościoły 
ijk lasz to ry  m u ro w a n e ,  n iek tó re  z osobna 
obw arow ane, ale m uro wanycb dom ów p ry ­
w atnych , prócz pałacu książąt Jabłonowskich 
nie  było. D rew niane  domki ro zrzucone  
były  z rzadka, pom iędzy niem i place puste, 
na n 'ch  inałe stawki . oparzeliska, na któ­
rych  nie raz  dzitue kaczki slrzólano. Na je ­
dnej górze  nad miastem sterczały  zwaliska 
kazimierzowskiego zamku, na drugiej nie- 
daw nem i czasy, w  miejscu małego bazyl’- 
jańskiego.klasztorka, wzniósł był katedrę  r u ­
ską m etropolita  Szeptycki.

Odkąd Lw ów został stolicą królestwa, za­
czął się szybko podnosić. Cm entarze z mia­
sta usuniono, bruk  w mieście się popraw ił 
i na n iek tó re  przedm ieścia  rozciągnął. W ały 
zasadzono drzew am i do przechadzk '.  Na 
przedm ieściach m urow ane  domy powstawa­
ły . Krakowskie pożar kilkudniowy, m epó- 
doLny do ugaszenia, w p e rz y n ę  obrócił, na 
której także powoli m urow ać zaczęto. Niem­
cy pozakładali na przedm ieściach ładne 
ogródki. Z nich  j e d e n ,  P resche l ,  sprow a­
dziwszy g ru b e  i bi ile szparagi, ta lerz  po 
czerw , z ło tym  przedaw ał. Dawniej pano­
w ie  mieszkiwali zimą albo w czasie u rz ę ­
dow ania  w W arszaw ie ,  resz tę  czasu na 
wsiach; mieli w W arszawie pałace, na wsiach 
zamki i dw ory . Lwów, tylko przypadkow ie  
i na  krótko odwidzany, n ie  m u ł  w iele  mie­
szkań pańskich. Nowe tego miasta p rzezna­
czen ie  ściągało doń w ie lu  m ajętnych. M u ­
sieli na szczupłych przestaw ać mieszkaniach, 
a le  żyli zbytkownie. Ze zbytkami wcisnęły 
się do Lw owa i obyczaje stołeczne. W y 
młodsi n ie  macie w yobrażenia  o tćm  w er-  
salskićm zepsuciu, i oby w nukow ie  wasi go 
n ie  znali 1

Zastałem we Lwowie w iele znajomych 
z Polski. Chciano ich pocieszać i zabawiać, 
i  om przebytą  trw ogę, grożącą majątków 
u tra tę ,  cały stan swój n iepew ny, chcieli za­
pom nieć. Bawiono się więc, jak to mówią, 
do upadłego, i m nie przed  p rzy jazdem  j e ­

szcze cześnika w wielki świat wprowadzono. 
P o rw any  w odm ęt zabaw, tęskniłem za cze- 
śnikówną, żywiłem  w sercu  słodki jej obraz, 
ale nie widziałem po trzeby  usuw ania  sif 
od tow arzystw a. Przy  napływ ie  w ie lu  osób, 
było i kobiet p ięknych wiele. W szystkie 
zaćmiła róża wschodu, Witowa, z cieśni se­
raju , jak u trzym yw ano , p rzez  miłość u p ro ­
wadzona na wolność. Używała swojej w ol­
ności, miłości hołdowała, ale miłości ż a m y c h  
r  'a  znającej więzów. Nie wiem  czóra z w rć -  
ciłęm jej oko na siebie, ale w lepione w nią 
wszystkie oczy zaraz to postrzegły i mnie 
winszowały albo zazdrościły. Nie m yślałem  
z lego nowego szczęścia korzystać, ale mi 
poch leb iało ; n ie  powstała we m nie chęć 
stania się cześnikównie n iew iernym , ale n ie  
można było p rzed  światem grać ro li  św ię­
toszka. Pędz iłem  wjęc po p rzybyciu  cze­
śnika w jego mieszkaniu najsłodsze cliw 'le, 
alem je  skracał pod różnćtni pozorami, aby 
m nie na pokojach W itowej w idywano, a 
przyznać  się do tego cześnikównie n ie  
śmiałem.

Salony nowego m etropolita lnego pałacu 
u  ś. Ju ra  nape łn ione  były c iżbą, a w t r i  
ciżbie cisnęło się co tylko Lw ów  mieścił 
znaczniejszego u rodzeniem , majątkiem, świa - 
t łem , zasługą albo pięknością. Gospodyni 
tych salonów, Kossakowska, kasztelanowa 
kamieńska, szanow na wiekiem i n ienagan­
nym życiem, sławna dowcipem, sypała iskry 
pom ysłów i odpowiedzi, u b ranych  często 
w  pozór prostactw a i rubasznosci, a le  t ra ­
fnych, bystrych, oryginalnych, godnych za- 
chow ania  w pamięci. Bada była  gościom, 
ale stopień grzecznego albo przyjacielski) 
go p rzy jęc ia , stosowała do wartości w cho­
dzących. W ie k ,  znaczen ie ,  wziętość po­
wszechna, daw ały  jój p raw o  do śmiałego 
się wyrażania. Kto n ie  był godzien szacun­
ku, choć wysoce urodzony, możny, bc"aty> 
usłyszał z ust kasztelanowej ucinek ostry 
i szedł wstyd swój ukrywać. Kto się chciał 
z n ią  zm ierzyć w  dow cip ie , k tórego mu 
niebo  nie  dało, odnosił jed n o  słówko, po­
dające go w śmieszność na zawsze.

Stałem  za krzesłem  W itowćj, która ob ra ­
żona zimnćni kasztelanowej przyw itaniem , 
szukała na kogoby żółć swoją w yw rzćć , 
gdy zacna m atrona, kasztelanowa Cstrzycka,
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w prow adziła  p o ra ź  pierw szy czesnikównę. 
Świeża piękność zrobiła  w całem zgrom a­
dzen iu  w rażenie , szm er powszechny., Go­
spodyni uśm iechnęła  się do nićj miłe, m ęż­
czyźni zapomnieli o Witowej i garnę li  się 
ohoło now o przybyłej. Oboje było dosta­
tecznym do wzniecenia gn iew u  i zazdrości 
w  Greczynce. —  »Klóż to jest?« spytała 
m nie  z przekąsem, i wym ierzywszy na nią 
lorynetkę, dodała :  »Jakiś wiejski czopek, źle 
ub rany , zmieszany. Niema tu  co admirować.* 
—  Gniew m nie zapalił ,  ale z pięknością 
walczyć nie  można. D rażnić  leszcze bar-  
dziej W itowę, n ie  wypadało. Brzydka sła­
bość, wstyd fałszywy, nie dała mi przyznać 
się że znam cześników nę, ani zbliżyć się do 
nićj przez cały wieczór. Nazajutrz zastałem 
ją  zapłakaną, wymawiała mi łagodnie  ale 
z boleścią, żem ją  w  wielkim świecie Znać 
n ie  chciał. Cześnik zdaw ał się więcej za­
gn iew anym  , łowczanka się n ie  pokazała. 
Użyłem  całej zręczności i wym owy, aby tę 
ch m u rę  rozpędzić . W yznałem  otwarcie  w i­
n ę  •— przysiągłem  iż prócz zabawy inne  
tnn ;e związki z W itowa nie  łączą ;  przysią­
głem że i te  z e rw ę  natychmiast i ju z  u niej 
n ;e postanę. Zawierzono mojej przysiędze, 
i jam  w tej chwili w ie rzy ł  że jej dotrzymam.

W ychodzę od cześnika, spotykam W itowę 
jadącą paradnym  zaprzęgiem . Zatrzymuje 
się, p rzyw ołu je , wzyw a abym wsiadł i je ­
chał z nią na przechadzkę. W ymawiam  się; 
nie przy jm uje  wymówek, zaczyna się n ie ­
cierpliwić. Jakże tu  spierać się na ulicy 
robić  z siebie widowisko? Chcąc z nia ze-b  # C
rw ać, trzeba  zerw ać grzecznie. Wsiadam 
zapomniawszy że cześnik i łowczanka ze 
swoich okien mogą m nie widzićć. Czułem 
w yrzu ty  sum ien ia ,  siedziałem zasępiony. 
W itowa na to n ie  zważając m ów iła  żywo 
; wesoło. O dpow iadałem  obo ję tn ie ,  po­
woli dałem się wciągnąć w rozm ow ę. J e ­
ździliśmy parę  godzin w różne  strony. W ra­
cając do miasta pędzim y żwawo p rzez  lu ­
dne ulice, n ie  troszcząc się czy kogo roz- 
jedziem y. P ien ią  się rum aki ale biegną. 
S tangret jedyn ie  dla śriągnienia na się w ię­
cej uwagi, trzasnął z bicza. Postrzegłem  że 

'omuś przechodzącem u przez nieostrożność 
strącił biczem czapkę, —  oglądam się... to 
cześnik Grabowiecki ! Ledwiem  się w y rw a ł

od W itowej, spieszę do cześnika, cucę  się 
wytłumaczyć, chcę na klęczkach błagać p rze­
baczeń a. —  Niema państwa w dpmu. —  
Pow racam  za g o d z in ę ,—  jeszcze r i e  p rzy­
szli. Pow racam  w ieczorpm, świeci się w o- 
knach, ale drzw i zamknięte, na m oje stuka­
nie  nikt n ie  otw ićra . P rzychodzę nazajutrz , 
od jech a ł 'z e  L w o w a —  dokąd? Nikt nie wie. 
Siad ich zaginął. —  Tracąc  je d y n e  w świe­
cie dobro, całą jego  wartość pozraw ałem . 
Zal, a jeszcze więcćj złość na siebie, gorz- 
kiemi zalała m nie  łzami, ale duma w e mnie 
także była obrażoną. Czułem w sercu miiość 
dla cześnikówny, więc n ie  m iałem się za 
n iew iernego . Urazę i karę  nazw ałem  n ie ­
spraw iedliw ą. Nie chciałem wyjawić przed  
światem poniesionej klęski. Łaska W itowćj 
nastręczała  mi gotową zemstę. Niech się 
w ukryciu  swojem dow ie w ieśn iaczka, że 
za nią n ie  tęsknię, mówiłem do siebie. Nie 
czułem dla W itowej miłości, alem ją przez 
próżność udawał. W krótcem  się przekonał,  
ze udanie  było w za jem ne , a okazywane 
m nie  względy sidłami na kogo innego za­
znali w ionemi. Szczęsny Potocki dum ne czo­
ło  ugiął był przed nią i o tw orzył jej swoje 
skarby, ale W itowa chciała co iun< go. Aby 
się podroczyć , wyjechała  do L w ow a; aby 
pokazać że n ie  stoi o dary, mnie ubogiego 
wystawiła mu za wśpółzalotrifka szczęśliwe­
go. Lecz gdy nadeszły  jego listy, gdy dał 
zaręczenie  że ją rozw iedzie  z W item , sam 
rozw iedzie  się z żoną, dwanaściorga dzieci 
matką, i uczyni ją  wojewodziną ruską, n ie ­
zliczonych dóbr panią, ja, bez cerem onii, 
bez szukania naw et pozornego pow odu, po­
szedłem w  odstawkę. Walka m eró w n a  ze 
Szczęsnym więcej naówczas w  opinii w zno­
siła, jak p rzegrana  w tej walce mogła poni­
żyć. Odmiana względów Witowej, doznana 
już  przez w ie lu ,  ani wstydziła , ani okry­
wała śmiesznością. Nie potrzebow ałem  się 
w ięc  ukryw ać  ani wyjćżdżać ze Lwowa. 
Nie miałem też dokąd się udać. Nie w ie­
działem, co przedsięwziąć, n ie  m iałem z cze­
go żyć, ale to dobre by ły  czasy, jed en  za­
prosił do swego mieszkania, d rug i widząc 
potrzebne o p rzeg ra ł  do mnie um yślnie 
w karty, w ielu  miało stoły o tw arte , —  po­
rw an y  więc w irem  zabaw i szaleństw, k rę ­
ciłem się w nim  d a le j ,— nie tak wesoło jak

*
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przed  wojną j poznaniem  cześnikówny. 
P rzyzna ję  Rię źe jćj pamięć długo m nie nie 
m ogła opuścić, a z nią uwaga na przeszłość 
i przyszłość, relig ijne uczucia, n iechęć do 
siehie, często się odzywały  w głębi, alein 
się s tara ł je  przy tłum iać.

II .

Mieszkali we Lw owie dobrzy ludzie, któ­
ry ch  Lnię muszę zamilczeć. N azwę ich Ed­
w ardem  i Maryją. E dw ard  był synem  zna­
komitego oby w a te la , k tóry  w rozruchach  
krajow ych utrac ił  majątek. Pamięć jego za­
s ług trwała, a Ed w a rd  był m łodzieńcem  tak 
ukształconym  i lak dobrze się prowadził, ze 
rodzice M aryi, ludzie bogaci ale podejrza­
nego szlachectwa, nic jego osobie do za rzu ­
cenia n ie  mrjąc, widzieli dla siebie zaszczyt 
w połączeniu się z jego  imieniem. Z ukła­
dó w  m ajątkowych wynikło, źe E dw ard  miał 
p rzez  lat 0 przestaw ać na dochodach w g o -  
towiźnie, bo wieś dla M aryi przeznaczona, 
by ła  w dzierżawie. To dogadzało jego upo­
dobaniu  siedzenia w  mieście i zajmowania 
się naukami. Juz się te 0 lal kończyły ^ E d ­
w ard  nr'ał na w iosnę z żoną wynieść się 
na wieś. M aryja jeszcze na pensyi widując 
E d w a rd a ,  zajęła się dla niego uczuciem, 
k tó re  było pierwszą jej  miłością. Wziąwszy 
początki muzyki, śp iew u i rysunków , ko­
rzysta ła  z poby tu  w mieście, aby się w tych 
talentach wyćwiczyć. T e n  i i s taran iem  około 
dwojga dziatek zajęta, obcą była zabawom 
i wielkiemu światu, w którym  dum ne z u ro ­
dzenia  pan ie ,  pomimo imienia jakie nosiła 
po  mężu, mogły czasem dać uczuć jej nizki 
początek. E dw ard  prawdę ze szkół, w któ­
ry ch  z kolegami żył dobrze, a przynajm niej 
prosto  od swego cichego stolika, założonego 
pap ieram i i książkami, p rzeszedł do stanu 
małżeńskiego. —  I  on nie znał świata, nie 
odbył szkoły doświadczeń. — Z nauk szcze­
gólniej się zajmował historyją. żył, źe tak 
p o w ie m , z bokatćram i przeszłości, tak się 
p rze ją ł  s tarożytną cnotą, źe w nią w ierzy ł 
i  widział ją wszędzie. Nie oberw ał z ludź­
mi, n ie  znał ich, ale um iejąc P iu ta rcha  pra- 
w ie  na pamięć, miał się za wielkiego zna­
w cę  ludzi. W iedział, że są źfi ludzie, w y­
s tępne  żony, w yro d n e  inatk zdradliw i p rzy ­
jaciele , a le  te m iał za fenom ena tak rzadkie

jak Pauzanias w Grecyi, jak dziewica T ar-  
pejska w Rzymie. Kochał ludzi w ogólności 
i i.a w ie r z y ł , sądził o wszystkich w edług  
własnego serca* swoję zonę kochał do sza­
leństwa.

Polubił E dw ard  moje obcowanie i zapra­
szał innie do siebie. M aryja światowego 
człowieka z nieufnością przyjm owała. Bała 
się żebym jej nie ośmiał, nie ogaciał, a szcze­
gólnie żebym w złe towarzystwo nie  w cią­
g n ą ł  jćj m ęża , o którego była zazdrosną; 
więcej mnie unikała jak zachęcała do czę­
stego bywania. Widok ich zgodnego stadka 

. p rzypom inał in> to szczęście, luórein sobie 
mógł był obiecywać z czeónikówną, i jedna ł  
im zrazu moją szczerą p rzychylność,—  ale 
zkądże ta odraza i meufność żony do człow ie­
ka, którego inąz przyjacielem nazywa? W n ie ­
winnej myśli s tara łem  się pozyskać u nićj 
więcej ufności. Nie mogłem zataić głośnych 
w całym Lw owie miłostek z W itowa, ale 
udpjąc uzdrow ionego z miłości na zawsze, 
mniej wiadome wykroczenia  moje i p rze ­
stawanie z rozpustnym i ludźmi taiłem. Za­
m iar mój by ł jeszcze n iew innym  i to uda­
w anie  miałem za n ie w in n e ,  trzym ałem  na 
w odzy  słowa i zdania, n ie  m ówiłem  tóż źle
0 nikim. Zapusty się skończyły, n iek tó re  
osoby odjechały, zabaw ubyło i ja trawiąc 
coraz więcej czasu u Edw arda, coraz w yda­
wałem  się stateczniejszym. M aryja  tę  uda­
ną stateczność wzięła za popraw ę  a ciesząc 
się nią jak swojem dziełem, chciała mi w y­
nagrodzić  przyjaźnią. Ale przy jaźń  d la  s e r ­
ca rozdrażnionego gw ałtow nein i porusze­
niami , jes t  jak m dły pokarm dla ciała na ­
wykłego do gorących napo jów , do ostrych
1 ko rzennych  p rzypraw . Wiek mój i wiek 
M aryi n ie  były jeszcze tak od siebie dale­
kie , aby przyjaźń  nasza n ie  miała gran*c 
swoich przekroczyć —  i ja w przód  byłem 
za granicami, n iinem  się postrzegł. Sumie* 
nie  czyniło mi w tedy  w yrzuty . Zatruć szczę­
ście dwojga ludzi poczc iw ych , ich szczćrg 
i niepodęjrzliw a przychylność n iew dzię­
cznością odpłacić! E dw ard  p rzy  żonie i 
przy jacie lu  bez obaw y spoczywa. M®* 
żnaż bezbronnego w e śnie m ordow ać? 
w ard  bezbronny  —  ale M aryja  ł a d n a ! I  Ma- 
ry ja  bezbronna —  i M aryja  ronią ma za < Q| 
b rego  i mego obcowania się nie lęka. J a tć z
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im  niechcę szczęścia * pokoju odebrać, —  
ja  kocham M a ry ję ,  ale oaa się o tem  nie 
dowie. Jej cnota, jej pożycie, jćj sława, nie 
poniosą szkody. Będę ją kochać niekochany. 
Człowiek pałający w e w n ątrz  a po w ierzchu  
zimny, pan swoich uczuć sam ow ładny, to 
b o h u t ć r !  Bądźmy Lohatćrem  I Jeźlibym  m iał 
kiedy słabnąć na siłach, jeźlibym p rz e w i­
dyw ał n iebezpieczeństw o, mogę się każdego 
czasu o d d a l i ć ;— pójdę w  świat z utajoną 
r a n ą ,  sam będę c ie rp ia ł ,  będę  nieszczęśli­
wym , ale pokoju M ary i i E dw arda  nie  zmącę.

(D o k o ń c z e n ie  nastąp i.
—  - ■

P a ź  W a l l e n s z t a j n a .
Ciemna noc zalega ziemię. Mroźnym wiatrem 

pędzone  chm ury  gonią w fantastycznych g ru ­
pach  po n iebie , caia natura spoczywa w grobo­
wej ciszy; wszystko n iem e i p u s te ,  tylko przy 
g o ch iem  zam kow em  oknie stoi jakaś ponnra, 
m ilcząca ,  wysoka postać, m ierząc nocne  niebo 
oczyma, — jestto  książę frydlandski. Dni słowo 
cesarzowi wystawić w n ied ług im  czasie potężne 
Wojsko i wkrótce mają być spełń .one  jego sny 
m łodocianie  a on sam dzielną ręltą ma chwycić 
w sp rychy  koła przeznaczeń i śmiało przewodzić 
losom. Jakże m u  serce b i je l  E u ropa  patrzy nań 
z  natężonem  oczekiw aniem ; czuje on ważność 
tego w zro k u ,  który py ta :  wystąpiż on przed
św iatem  jako awanturniczy ś m ia ł e k , lu b  też 
im ię  jego  ma zaświecić kiedyś w księdze dzie­
jó w  jako  im ię czynnego, twórczego ducha?  — 
D ługo  stoi zadum any ,  aż wreszcie wezbrane 
serce jego  rozlewa się uczutem i myślami w te 
słowa: »Dzięki wam c h m u ry ,  żeście m i zosta­
wiły część n ieba n iezasłonioną; witajcie mi j a ­
wne gwiazdy, wy migotne obrazy losów m oich ;  
obym  w was wpatrzony znalazł spokój dla tego 
burzliw ego ducha, który m ię bez spoczynku 
b łąk a  po szerokich kom natach zam ku  1 O, po­
zwólcie mi zajrzeć w tajemniczy przettw ór przy­
szłości, rozjaśdcie mój wzrok, abym swobodnie 
i  nieom ylnie  przi j rza ł  je j  zawile koleje! Dotrzy- 
m az  mi czas następny, co m i teraźniejszy schłe- 
bn ie  przyrzeka?  Znajdęż nitkę, która m ię  z te- 
SP ciemnego wyprowadzi b łę d n ik a ?  O ,  jakby 
szkaradne potwory podrzeźniaja mi się najbliż­
sze chw ile ,  nito urągając m oje j niemocy 1 Zdo- 
łam źe  j a  —  sam jeden  —  dokonać tego , nad 
czem  tylu rozpacza —  wyslawięż liczne, potę­
żne  wojsko....? Lecz dość tych namysłów — 
P^ecz odem nie zwątpienie 1 Nałożę więzy szczę­
ce1'!, aby mi s łużyło ; —  nieszczęście daje się 
łatwo zatrwożyć i u stępuje  żelaznej woli; wyj­

dę z n iem  do walki; prawa siła męża nie la- 
m :e się tak łatwo, i w m iarę  przeszkód, jeszcze 
ba.dziej rośnie I* —  Tak, poczęści w głębokich  
m yślach , poczęści c ichem i s łow y, d u m a ł  ów 
potężny mąż, — gdy oto razem  uczu ł  mocne 
u derzen ie  po plecach. P rzelękniony obejrza ł 
s.ię spieszno poza sienie — lecz nic nie ujrzał. 
Blada mars zabobonu przystąpiła l e k k i m ,  n ie ­
dosłyszanym krokiem  k u  n ie m u ,  uk ład ła  m u  
sio trwożnie na piersiach1 i wcisnęła drzaca bo-
• i r . i Ł t ojazu  w jego ponurą  duszę. Ow m ą ż ,  który 
nieustraszono s łu ch a ł  na poiu bitew grom ów 
działowych, zadrzal na jedno  uderzenie . W re ­
szcie przychodzi do opamiętania, przebiega ba- 
dawczem okiem  sa lę ,  ale nic nie widzi; czuj­
nie nadsłuchujące ucho słyszy tylko odtęt 
własnych stąpa ii; silnie natężone o k o ,  widzi 
tylko starożytne obrazy przodków , które  zdają 
się z ram  swoich występować i groźnem  okiem  
nań patrzyć. N adaremnie przegląda, raz jeszcze 
Wszystkie zakąty sali, — nakoniec wraca trwo ■ 
żr.ie do swych pokojów. Ale jakąż g łuchą  sa­
motność ucznł teraz w swej duszy I Dreszcz 
przestrachu p rzen ika  go grobowym c h ł o d e m ; 
wyzwał nieszczęście do walki —  i aczuł teraz, 
ze w tej walce u legnie! I owe gwiazdy, które  
m u  się niegdyś tak m ile  uśm iecna ły ,  patrzą  
tera:. nań surowem, groźnem  okiem 1 Dręczący 
niepokój nie dozwala m u chwili snu przez noc 
całą. Ledwie zaświtał ranek, zwołuje służbę  i 
m ów i:  r lhoko lw iek  dopuścił się żartu ze m ną  
tej nocy, n iech w ystąp i, daje m u  w zakład ry­
cerskie słowo m o je ,  ic, m u  się nic nie stanie, 
i owazem za wolne wyznanie dar odem nie 
otrzyma. Ale w n iem dm  milczeniu stoi orszak 
dworu i spogląda zadziwiony na pana, nie m o ­
gąc sobie tajemniczych słów jego wytłumaczyć. 
Każe wiec odejść s łu ż b ie ,  p rzekonany , że to 
było p r z e z n a c z e n i e ,  które  napom nieniem  
p rzem ów iło :  aby sie nie rzuca ł  w ten odm ęt 
wypadków, w któryckby zginąć musiał. Na p ró ­
żno blaga go stroskana żona, napróżno strwo­
żeni przyjaciele, aby im odkrył przyczynę swo­
jego sm u tku  i nieczynności, on głęboko w so­
bie chowa swą nocną tajemnicę i vv ponurych 
marzeniach spędza dnie następujące. Gdy się 
to dzie je ,  je d e n  z paziów przybiega do astro­
loga Seni zmieszany i trwożny. Wyznaje z p ła ­
czem , i/to  on b y ł ,  który uderzył przez swa­
wolę Wallensztajna. Przechodząc przez salę, 
postrzegł był kogoś przy oknie, a sądząc że to 
był który z służących, zakradł się p rzez pusto­
tę  k u  n iem u i uderzywszy go dość raźuie d ło ­
nią, w ym knął się je d n y m  skokiem  ze sali, T e ­
raz niewie co czynie; lęka się gniewu pańskie­
go i nie śm ie wyznać co zrobił. Seni <.łuclia
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mowy drżącego młodziana i rzecze: rDobrześ 
zaiste zrobił , żeś swej sprawki n ie  wyznał. 
Słowo książęce zaręcza ci wprawdzie p rzeba­
czenie, lecz jego obruzona próżność, nigdyby ci 
tego całltiem nie zapom nia ła ,  i kto wie ażali- 
byś w późniejszych czasach postępku swego ża­
łować nie mus>ał I Zresztą je s t  on te raz ,  nic 
wiedzieć czeinu, nadzwyczaj zniechęcony, a two­
j e  wyznanie m ogłoby pizyjs'ć w złą godzinę 1 
Dla tego radzę ci milczńć.« Młodzian oddalił 
się radą mistrza uspokojony. W krótce potem 
kazał książę przywołać do siebie astrologa i tak 
m u  rzecze :  »W ezwalem cię do s ie b ie ,  abyś 
w okropnem  położeniu , w ja k ie m  się teraz 
zna jdu ję ,  zasiągnął rady znaków niebieskich. 
Postanow iłem  s trum ień  mego żywota w nowe 
skierować ło że ;  nie cicho ju ż  i spokojnie ma 
on między sam olnem i płynąć brzegami, ale to­
czyć się dziko, szum no i rwiąco, ciężkie brze­
m ię  państwa na swoich piersiach dźwigając. —  
Nie dawno te m u ,  sta łem  właśnie nad tą prze­
m ianą  zadpm any , głęboko rozmyślając, czy mi 
ona na dobre w y p a d n ie — gdy w tejże chwili od 
n iewidom ej ręk i u czu łem  u d e r z e n ie ; —  nie 
było żywej duszy; sama tylko północna rzesza 
dachów  mogła m ię  była w taki sposób napo­
m n ie ć ,—  i to m> powodem , że chcę przedsię­
wziętego zamiaru m ego zan iechać ; nie wypada 
bow iem  śmiertelnikowi oporne  losy do walki 
wyzywać; nie na każdego Goliata znajdzie Da­
wid kam ień 1* T ern  wyznaniem przerażony co­
fn ą ł  się Seni;  napróżno chciał go od tych sm u ­
tnych  odwieść myśli; napróżno mu przedstawiał, 
jakby  jego  sława w obliczu świata na tern cier­
piała, gdyby teraz z pola u s tą p i ł ; napróżno m u  
dowodził, na jakieby niebezpieczeństwo przez 
to rzeszę n iem iecką i cesarza n a raz ił ;  Wallen- 
Sztajn trwał lak zacięcie w swoim zamiarze, że 
w końca  astrolog nie m ógł ju ż  dłużej milczeć, 
spokój E u ropy  kazał m u  wszystko odkryć, — 
w ym ien ił  pazia sprawcą. Walleusztajn o s łu p ia ł ; 
oczy jego błysnęły wściekłym gn iew em , pięści 
jego  zwarły się z konwutsyjnem natężeniem, 
całe jego wnętrze zawrzało szaloną burzą. »Co? 
Ja k o l  Więcto uderzenie  jednego wyrostka po­
zbawiało m ię  tak długo snu i sp o k o ja ;  pusty 
wyrostek zdołał m ię tak silnym przerazić prze­
s trachem  , żem  chciał w obec całego świata 
z pola ustąpić , dane cesarzowi słowo odwołać, 
i utworzenia m u wojska zaniechać ? O, wstj dziel 
B o h a te r ,  który wzniósł swoję potężną prawicę 
aby zaburzony świat nspokoił I —  a ręka  je d n e ­
go wyrostka — zdołała nim  wstrząść i w niwec 
go obrócić? J a k o ?  Jestże człowiek tak bardzo 
próżnym, że lada lekki szelest listka, który go 
w słabej chwili przestraszy, ju ż  za objawiony

wyrok duchów bierze ? — Mógłże m n i e , m ę ­
żowi, rozpustny napad młokosa, wydać sie u ro ­
czystym g łosem  przeznaczenia ? —  Każ go ta  przy­
wołać ; niech tu natychmiast przedem ną stanie.* 

Na d r  :gi dzień był vpaź nt śm ierć  skazany. 
Ani prośby  zony i przyjaciół , ani p rzypom nie­
nie jego słowa niekarania spiawcy tego p rz e ­
stępstwa, ani wreszcie przedstawienia odpowie­
dzialności na jaką  się narażał, —  nic nie było 
w stanie gniewu jego uśmierzyć. »Aiali słysze­
liście kiedy, aby Frydland raz wyrzeczone s ło­
wo kiedy odwołał ? Być może , iż niesłusznie  
czynię że go zaLić k a ż ę ,  lecz ju ż e m  tak raz 
postanowił i nie dopuszczę, aby ten chłopiec 
bezkarnie  tę zuchwałość popełn ił  1*

Liczne grono służby i giermków stoi na zam ­
kowy m ■ dziedi ińcu i przypatruje  się w ponurym  
sm n tk u  rusztowaniu , na którym nieszczęsny 
m łodzieniec ma oddać życie 1 Widok biednego 
pazia, którego ju ż  na śm ierć  prowadzą, zm ien ił  
szem ranie  gniewu w bolesne w estchr ien ie  po ­
litowania; z nowem  jednak  oburzen iem  wzmo­
gło się szem ranie , gdy teraz sam że W allensztajn  
wszedł z przybocznym orszak iem , chcąc byd 
obecnym straceniu swej ofiary. * Tyran —  1 roz­
chód zi się głos pomiędzy t łu m e m  —  -o lu u tn ik ,  
który się jeszcze chce pastwić śm ierte lną  męktf 
nieszczęśliwego; n ie ,  takiej srogości nie p rz e ­
puszczą r ieba bezKarniel* Jeszcze raz odzy­
wają się niektórzy z prośbam i za nieszczęśli­
w ym , ale na grzmiące słowa ltsiążęcia wszelki 
głos uczucia litości uchodzi bojaźliwie w głąb 
p iersi. Nieszczęsny m łodzian wstepnje  na ru ­
sztowanie; ju ż  go prowadzą na drabinę, za k il­
ka chwil ma ju ż  zagasnąć prom yk jego  życia 
na wieki, —  ale wtem rozlega się głos W allen- 
sztajnu, każe przyprowadzić chłopca przed  
s ieb ie :  »Nieszczęsny m łodzieńcze,« mówi teraz 
do n iego , »nie m ia łem  ja  zamiaru odbićrać ci 
życia, ale chciałem  ci oddać przes trach  za prze­
strach 1 I tyś uczuł teraz co to m ieć śm ie r te lrą  
trwogę w duszy, i twoje łono rozdzierała, tra­
wiąca rozpacz, i w twojćj piersi szerzył się Jad 
niszczący wszelką nadziejność przyszłości, i wy­
tęp ił  w niej poranne róże m łodzieńczej siły* 
—  przygłuszył wesołe dźwięki twego swoi>o-_ 
dnego um ysłu  I To niechaj będzie karą tw°idj 
lekkomyślności, która wywołała obrzydłe widmo 
bojaźni w m o jem  łonie , i niewysłowioną trwo­
gą udręczyła moją duszę. Teraz staraj się 1 1- 
zyskać znowu swobodę twojćj młodości , jesteś 
wolny —  i możesz, bogato obdarzony> odejść 
z tyeh miejsc na zawsze.*

Młodzieniec prawie bez przytomności pad ł do 
nóg Frydlauda.

--------- ■nso n a  --------
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W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
Z e  L w o w ł i  Tygodnika ro ln iczo  -p rzem ysło w eg o  p o d  

r e d a k c y j ą  T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  N r .  30.  
i  o b e j m u j e :  1)  O  t e g o r o c z n y m  l w o w s k i m  j a r m a r k n  u a  
w e ł n ę  i w y s t a w i e  n i e k t ó r y c h  m a c h i u  g o s p o d a r s k i c h  i 
p ł u g ó w .  2 )  P a s z a  p o m n a ż a j ą c a  k r o w o m  m l ek o .  3 )  D o ­
ś w i a d c z e n i a  u c z n i a  i n s t y t u t u  h o h e n h e i m s k i e g o .  4 )  O  
z a t w a r d z e n i u  k a ł u  u kon i .  5 )  J a k  s i ę  s u s z ę  o w o c e  we  
F r a n c y i ?  6 )  S p o s ó b  c h o w a n i a  kur .  7)  S p o s ó b  p i ę d -  
k iego  i d o b r e g o  u t u c z e n i a  i n d y k ó w .  8 )  Z ł o t o k w i a t  
z w y c z a j n  1  (gelbe W ucherb lum e). 0 )  O  dz i e l e  p a n a  W i u -  
c e n t e g o  J ó z e f o w i c z a :  s P r a k t y c z n e  n a w o d n i e n i e  łąk.<t 
10)  O  k ongr es i e  r o l n i c z y m  w  P a r y ż u .  11)  U w a g i  n a d  
k o ń m i  p a n a  F e l i x a  D z w o n k o w s k i e g o  n t  t e g o r o c z u y c h  
w y ś c i g a c h  ga l i cy j sk i ch .

Z  W  a r *  z u w y .  P rzeg lą d u  naukowego  N r .  10.  i 11.  
z a w i e r a :  O  o bo.wiazkach wł aś c i c i e l i  z i ems k i ch  p i z e z  
a u t o r a  F i l oz o f i i  e k o n o m i i  m a t e r y j a l n ć j  l u dz k i r gu  s p o ł e ­
c z e ń s t w a .  —  M ł o d z i e ż  i s t a r s i ,  p r z e z  ł . ęc z y c a n i n a .  — 
N a u k i  ( w s t ę p )  , p r z e z  p r o f .  W a l i c k i e g o .  — O b r a z e k ,  
p o e z y j a , p r z ez  K a r o l a  Ba l i ńs k i ego .  —  M ł o d o ś ć  m o j a  
i  p r z e j a z d k i  p o  kra ju  , p r z e z  M a z u r a  z P ł o c k i e g o .  —  
K r o u i k a  p i ś m i e n n i c z a  p o l s k a .  —  N o w o ś c i .

P r o f e s o r  G r u i t h u i s e n  m ó w i  »o z m i a n a c h  p o ­
w i e t r z a  u a  p o c z ą t k u  l i pc a *  c o  n a s t ę p u j e :  O d  t r ze c h  
u p ł y n i o n y c h  m i e s i ę c y  m a ł o  t ak i ch  z mi au  u a  p o w i e r z ­
c h n i  s ł o ń c a  z a s z ł o ,  k t ó r e b y  za  k a ż d y m  r a z e m  o d p o -  
W e du i o  u a  z i em ię  s k u t k o w a ł y  i p o r z ą d k o w e m u  p o s t ę ­
p o w i  r u c z n ć j  p o g o d y  p r z e s z k a d z a ł y .  Z t ą d  p o c h o d z i  
t a  d o t y c h c z a s o w a  n a d z w y c z a j n a  ż y z n o ś ć ,  k t ó r e j  n a w e t  
t e r a ź n i e j s z e  m o k r e  p o w i e t r z e  z u i w e c z y ć  u i e m o ż e ,  p o ­
n i e w a ż  t e r a źn i e j s z a  b a r d z o  wi e l ka  p l a m a  n a  s ł o ń c u ,  b ę ­
d ą c  j ć j  p r z y c z y n ą ,  zn ikn ie  j u ż  p o  n a j wi ę k s ze j  częś c i  
d n i a  14 t .  m.  u a  z a c h o d n i e j  k r a w ęd z i  s ł o ń c a ,  a p r z e ­
t o  s w ó j  s ku t e k  w y w i e r a ć  p r z e s t a n i e .  Ale  ze  t a  p l a m a  
j e s t  n a j wi ęk s z a  *e w s z y s t k i c h ,  j ak i e  s i ę  o d  w i e l u  l a t  
p o s t r z e d s  d a ł y , p r z e t o  j ć j  w p ł y w  b ę d z i e  n i e m a ł y  i 
w  r ó ż n y c h  k l i m a t a c h  r o z m a i t y m  o ka ż e  s i ę  s p o s o b i  m :  
t u  d ć s z cz e m ,  h t ó r y  z g e s z c z o n ć m i  w y z i e w a m i  a t m o s f e r ę  
Ozięb i ,  g dz i e i udz i ć j  z n o w u  p a r u ć t n  p o w i e t r z e m ,  i m i ę ­
d z y  u i e s t a ł ą  a  cz ę s to  b a r d z o  wi e l ką  n i e p o g o d ą ,  n i ek i e­
d y  d n i e m  p i ę k n y m .  A l e  z t y c h  w s zy s t k i ch  u i e s t a ł y c b  
z m i a u ,  k t ó r e  s i ę  w p o r z ą d k o w y  b ie g  p o w i e t r z a  p r z y -  
m i e s z a j ę ,  t a  p e w u o ś ć  w y u i k a , że  p o w s t a n i e  w i e l k i ch  
p l a m  s ł o u e c z n y c h , m e t e o r o l o g i c z u y  c h e m i z m  na s ze j  
a t m o s f e r y  w  n i e p o r z ą d e k  w p r o w a d z i  i b u r z ,  g r a d ó w ,  
p o w o d z i ,  i w s z y s t k i c h  i n n y c h  s z k o d l i w y c h  s k u t k ó w  
s t a n i e  s i ę  p r z y c z y u ą .  Z t e m w s z y s t k i ć m  u ie  ż y c z m y  s o ­
b i e  t ego ,  a b y  n a  p o w i e r z c h n i  s ł o ń c a  ż ad nć j  z m i a n y  
n i e  b y ł o .

Z a s a d y  w y c h o w a w c z e  C z o k e g o .  N a p i s a n o  
s t o s y  ks iąg o  w y c h o w a n i u ,  a j e s t t o  p r z e c i e  n a j p r o -  
ś r i e j s z a  sz t uka  na  św ie c i e .  P o d o b n i e  j ak  każda  r o ś l i n a ,  
j a k  k a żde  z w i e r z ę ,  r o z w i j a  s i ę  i c z ł o w i e k  s a m z s i e b i e  
w  t aką  i s t o t ę ,  j a k ą  p o d ł u g  s w o . c h  z a r o d n y c h  s k ł o u -  
n c ś t i  i z d o l n o ś c i  s t a ć  s i ę  m o ż e .  K t o  z e c h c e  z u i ego  
z r o b i ć  w i ęc ć j  l u b  c o  i nn e g o  u i ż  to ,  d o  c z e g o  n a t u r a  
go  SI w o r z y ł a ,  t eu  go u i e  w y k s r t a ł c i  b y u a j m n i ć j  , l ecz  
i r zeksz t a ł ć i  l u b  s k a r ł o w a c i .  G ł ó w n ć m  z a d a u i e m  ka­
ż d e g o  w y c h o w u j ą c e g o  p o w i n u a b y ć  j ak  u a j w i ę k s za  s t a ­
r a n n o ś ć  o o s u n i ę c i e  w s zy s t k i e g o ,  c o b y  t y l ko  s w o b o d n e  
r o z w i j a n i e  s i ę  m ł o d o c i a n ć j  i s t o t y  t a m o w a ć  a l b o  w y ­
k r z y w i ć  mogło ,  N a ś l a d o w n i c t w o ,  p a m i ę ć  i s i ł a  w y -  
o b r a ż u o ś c i  b u d z ą  s ię  n a j p r z ó d  w  d z i ec i ęc i u .  Z  t e j  
p r z y c z y n y  s k ł a u i a  s i ę  o n o  c h ę t u i e  ku t e m u ,  c z e Bo o t a ­
c z a j ą c e  p r z y k ł a d y  go n a u c z a ją .  Z e p s u t e  dz i ec i  z e p s r ł a  
n a j p r z ó d  s a m a  p r z e w r o t n o ś ć  i u i e d b a ł o ś ć  r o d z i c ó w

l u b  w y c h o w a w c ó w .  —  l)*.ieci n i e m a j ą  ani  g r zć c h u  aui 
c n o t y .  Z t ą d  z o w i ą  j e  s ł u s z n i e  n i ewinne ' mi .  J a k  u w s z y ­
s tk i ch  z w i e r z ą t ,  p r z y s w o j e n i a  z d o l n y c h ,  p o w i n n a  i u 
n i c h  z w i e r z ę c a  u a t u i a  l udz k i ego  c i a ł a  b y ć  n a j p r z ó d  
u s k r o m i o n ą .  Po t e ' m d o p i e r o  z w r a c a  w y c h o w a w c a  u w a g ę  
n a  s t an  u m y s ł o w y  s w o j e g o  w y c h o w a n k a .  A b y  zaś  t e u  
s t an  u m y s ł o w y  z a c h o w a ć  o d  ws ze l k i eg o  z e p s u c i a ,  p o ­
t r z e b a  fa ł sz  i u d a w a n i e  ka r c i ć  j a k o  u a j c i ę ż s z e  p r z e s t ę ­
p s t w a  d z i e c i nn e g o  w i e k u .  W  m o i m  d o m u  n i e  p o z w a ­
l a ł e m  n i k o mu ,  ani  w  ż a r c i e  n a w e t ,  k ł a m s t w a  d z i e c i o m 
p o w i e d z i ć ć ;  p r z e t o  t ćż  n i e  s ł y s z a ł y  o n e  i ż a d n y c h  za ­
b o b o n n y c h  b aś n i .  K ł a m l i w a  c z e l a d ź  b y ł a  n a t y c h m i a s t  
o d d a l a n ą ,  a p o d o b n i e  w z b r a u i a ł e m  tćż dz i e c i o i r  w s r e l -  
kiego o b c o w a n i a  z r ó w i eś n i k a m i  , k t ó r y c h  o b y c z a j n o ś ć  
s ą d z i ł e m  w c z ć m ko l wi e k  p o d e j r z a n ą .  D l a  n a b r a n i a  p r z e -  
d e w s z y s t k i ć m  w y t r w a ł e j  s a m o d z i e l n o ś c i  w  z mi an ie  s w y c h  
p r z y s z ł y c h  l o s ó w ,  m u s i a ł y  s i ę  m o j e  c h ł o p c y  h a r t o w a ć  
o d  n a j w cz e ś n i e j s z e g o  d z i e c i ę c t w a ,  p r z y z w y c z a j a ć  d o  
p r a c y  i n i e w y g ó d ,  u b i e r a ć  w p r a w d z i e  c z y s t o  ale  u b o ­
go , i s y p i a ć  w n o c y  n a  s ł o m i a n y c h  p o d u s z k a c h  , aż 
p ó k i  z r o dz i c i e l sk i eg o  d o m u  n i e  w y s z ł y .

T o l e r a n c y j a  w  P o r t u g a l i i .  Angie l sk ie  d z i e ń -  
uiki  d o n o s i ł y  n i e d a w n o  , iż w  F u n c h a l  n a  w y s p i r  M a -  
de i ra ,  z o s t a ł a  p e w n a  P o r t u g a l k a  z p o w o d u  s w - g o  p r z e ­
s t ą p i e n i a  z ka t o l i ck i ego  na  ang l ikańs k ie  w y z n a n i e  , u a  
śm ie r ć  s ka za n a .  L o r d - m a j o r  e d y m b u r s k i  u d a ł  s ię w  t y m  
w z g l ęd z i e  d o  ang ie l sk iego  p o s ł a  w  L i s b o n i e ,  a p a u  H o ­
w a r d  de  W a l d e n ,  p r z e d s t a w i ł  t ę  r z e c z  k r ó l o w e j  p o r ­
tuga l sk i e j .  T a  j ed n a k  z a p e w n i ł a  p o s ł a  n a t y c h m i a s t ,  iż 
w y r o k  z u p e ł n e g o  u ł a s k aw i e n i a  j u z  p o d p i s a n y  i w  d r o ­
dze  d o  Fun c h a*  się z n a j d u j e .  » B ą d ź  w p a n  p r z e k o n a n y , « 
d o d a ł a  d o n n a  M a r i a ,  »iż n i gd y  nie  p o z w o l ę ,  a b y  k t o  
za  s w o j e  r e l ig i j ne  zdanie b y ł  w  j a k i k o l w ie k  s p o s ó b  
p r z e ś l a d o w a n y m .  W o l n o ś ć  w y z n a n i a  j e s t  i b ę d z i e  z a ­
w s z e  w  p a ń s t w i e  p o r t u g a l s k i ć m  n i e o g r a n i c z o n ą . *

M i s  t r z  i u c z e ń .  Gr ec k i  m ó w c a  P r o t a g o r a s  z a w a r ł  
z s w o i m  u c z n i e m  E r a t h u s  u g o d ę :  iż,  j e ź l i  u c z e ń  o t y ł e  
p o s t ą p i ,  że  b ę d z i e  m ó g ł  p r o c e s  w y g r a ć ,  mi s t rz  w  n a ­
g r o d ę  z a t o  o t r z y m a  600 ś r e b r n i k ó w .  P o  s ko ń c z o n ć j  
u a u c c  z a ż ą d a ł  P r o t a g o r a s  z a p ł a t y ,  a g d y  E v a t h u s  d a ć  
m u  j e j  n i e c b c i a ł , z a p o z w a ł  n a u c z y c i e l  s w o j e g o  u cz n i a  
d o  s ą d u  i r z ek ł  m u  '  s N i e r o z s ą d n y  m ł o d z i e ń c z e ,  c z y ż  
n i e w i ćs z  że w  k a ż d y  s p o s ó b  mu si sz  p r z e g r a ć  s w ą  s p r a ­
w ę .  J e ż e l i  p r o c " a  p r z eg r a sz ,  n a t e n c z a s  b ę d z i e s z  w i n i e n  
z a p ł a c i ć  mi ę  p o d ł u g  w y r o k u  p r a w a ; j e z i i  zaś  w y g r a s z  
t e d y  b ę d z i e s z  mi  m u s i a ł  z a p ł a c i ć  z tćj  p r z y c z y n y ,  iż 
w a r u n e k  uasze' j  u g o d y  j e s t  d o p e ł n i o n y  i le że  b y ł e ś  
w s t a n i e  w y g r a ć  p r o c e s  p r z e d  s ą d e m . *  —  ^ B y n a j m n i e j , *  
o d r z e k ł  c h y t r z t j s z y  j e s z c z e  u c z e ń  c h y t r e g o  mi s t r za  —  
s je żc l i  p r z e g r a m  p r o c e s ,  n a t e n c z a s ,  n i c  ci  w i n n y m  n ie  
b ę d ę ,  p o n i e w a ż  s t a n i c  za  d o w ó d ,  i żem się j e s z c z e  t y l e  
u i e  n a u c z y ł ,  ab j -m m ó g ł  w y g r a ć  p r o c e s .  J eź l i  za ś  w y ­
g r am  , w t e d y  mi ę  sam sąd  o d  o b o w i ą z k u  z a p ł a c e n i a  
c i eb ie  u w o l n i . *  —  C o  s ł y s z ą c  m ą d r z y  s ę dz i o w i e ,  uz n a l i  
s p r a w ę  za  t r u d n ą  d o  r o zs t r z y g n i c n i a  i r zek l i  t y l k o :  

corv t malum ovum.&
O  u a d z w y c z a j n ć m  z a j m o w r u i u  s i ę  f r a n -  

c u z k i ć j  p u b l i c z n o ś c i  k r y m i n a l n ć m i  s p r a ­
w a m i  ś w i a d c z ą  n a j l e p i e j  ś r o d k i ,  j ak i e  o b a  p a r y z k i e  
dz i en n i k i  »Io Pressea  i s i t  Droite. w s p ó l n i e  p r z e d s i ę ­
w z i ę ł y ,  a b y  s ob i e  p i e r w s z e ń s t w o  w  u d z i e l an iu  r o z p r a w  
p r o c e s u  p a n i  L a c o s t e  z a p e w n i ć .  P o c z t a  l i s t o w a  z z a ­
c h o d n i o  -  p o ł u d n i o w y c h  d e p a r t a m e n t ó w  p r z y b y w a  d c  
O r l e a n u  d o p i ć r o  p ó ź n o  w i e c z ó r ,  p o  o de j ś c i u  o s t a t n i c h  
w o z ó w  ua  z e l az n e j  kol e i ,  A d m i n i s t r a c y j a  o b u  p o m i e -  
n i o n y c h  d z i e n n i k ó w  każe  w i ę c  każdego  w i e c z o r a  w y ­
p r a w i a ć  s w o i m  k o sz t e m  o s o b n y  w ó z  z O r l e a n u  d o  P a ­
r y ż a ,  tak,  iż d on ie s i e n i a  o d a l s z y m  ciągu p r o c e s u  p r z y ­
b y w a j ą  t a m ż e  w  n o c y ,  u a t y c h m i a s t  s ię d r u k u j ą  i s ą  j u ż
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r a n o  w  r ę k o  p r e n n m e r a n t ó w .  W  taki  s p o s ó b  d o c h o d z ą  
f c o r r e s p o n d e n c y j e  d z i e n n i k ó w  »la Pressea  i sU D ro ila  t ak 
p r ę d k o  a l b o  j e s z c z e  i p r ę d z ć j  niż  p o c z t a ,  S w  t e j  s a -  
m ćj  c h wi l i  g d y  n a d e s z ł e  p o c z t ą  l i s t y  b y w a j ą  r o z d a ­
w a n e ,  u dz i e l a j ą  j u z  o b a  dz i enn ik i  s w y c h  d i u k o w a n y c h  d o .  
n i e s i e ń  p u b l i c z n o ś c i .  Z p o l e c e n i a  t y c h ż e  o b u  r e d a k -  
c y j  w y j e c h a ł o  t akże  d w u  s t e n o g r a f ó w  do  A u e b ,  gdzie  
s ł o w o  w  s ł o w o  ws zy s t k i e  r o z p r a w y  p r o c e s u  z a p i s u j ą .

F a b r y k a c y j a  o b ł a z ó w  w R o s s y i .  R o s s y j a  raa 
400  r aęzk ich  a 100 ż e ń s k i ch  k l a s z t o r ó w ,  o k o ł o  100,000 
c e r k wi  i b l i sko  60  r a i l ł i j o u ó w  m i e s z k a ń c ó w .  W s z y s t k i e  
k l a s z t o r y ,  c e r kw i e  i r o d z i n y  m i e s z k a ń c ó w  m u s z ą  m i e ć  
o b r a z y  ś w i ę t y c h ,  c z ć m  w i ę c e j  te'mci l e p i e j .  INawet  
n a j u b o ż s z y  p o s i a d a  p r z y n a j m n i ć j  j e d e n  taki  o b r a z ,  a 
ś c i a n y  c e r k w i ó w  są z u p e ł n i e  n i emi  o k r y t e .  S k ąd ż e  się 
t e  w s z y s t k i e  o b r a z y  b i o r ą ?  Z  k l a s z t o r ó w ,  a m i a n o w i ­
c i e  z k l a s z t o r ó w  ż eń s k i ch .  T u  ws zy s t k i e  z a k o n u i c e  z a ­
c z ą w s z y  o d  ksieui  d o  n a j m ł o d s z e j  n o w i c y j a t k i  z a j m u j ą  
s i ę  m a l a r s t w e m ,  s t o s u j ą c  s i ę  do  p e w n e g o  t y p u ,  o d  htó-  
r e g o  n i e w o l n o  s ię  im u c h y l i ć .  K a ż d y  ś w i ę t y  mus i  mi eć  
w y c h u d ł e  r ę c e ,  t wa r z  i u o g i ;  więe' j  n i e  p o t r z e b a  nic 
do  , o b r a z u ; r e s z t ę  o b r a z u  w y p e ł n i a  z ł o t o  i s r e b r o .

Z y d  W i e c z n y  p.  E u g e n i j u s z a  S u e  p o w i ę k s z y ł  o 
t y l e  l i c ż b ę  a b o n e n t ó w  C onstilutionnel’a iż cinia 3. l i pc e  
m u s i a ł  t en  d z i en n ik  o ś w i a d c z y ć ,  ze n i e  m o ż e  s w y m  
n o w y m  a b o n e n t o m  d o s t a r c z y ć  n u m e r ó w  z p o p r z e d n i e ­
go m i e s i ą c a ,  p o n i e w a ż  ws zy s t k i e  e g z e m p l a r z e  są  j uz  
r o z c h w y c o n e , i d o p i e r o  d r ug i e  w y d a u i e  w  p r z e c i ą g u  
d w u  dni  n a s t ą p i .

P l a t i n o r .  Z ł o t n i k  E a l z a u i  w  W i e d n i u  w y n a l a z ł  
n o w ą  m e t a l i c z n ą  k o m p o t y c y j ę ,  z w a n ą  p l a t i n o r ,  k t ó ­
r a  n a d z w y c z a j  p o d o b n a  j e s t  d o  z ł o t a ,  t a k ,  ze  n a j d o -  
ś w i a d c z e ń s z y  z n a w c a ,  b ez  c h e m i c z n ć j  a na l i z y  w  ż ad e n  
s p o s ó b  nie  m o ż e  j ć j  o d r ó ż n i ć  o d  p r a w d z i w e g o  z ł o t a .  
P i a t i n o r e m  m o ż n a  o k r y w a ć  s r e b r o  i i n n e  m e t a l e  , a 
f a r b a  j e g o  nie  z mi en i a  k o lo r u  i t r z y m a  mę prz.cz l a t  
ki lka.  M a  s ię  r o z u m i e ć  że  p l a t i n o r  w  w i c i a  r ze c z a c h  
z  Czasem zas t ąp i  p r a w d z i w e  z ł o t o ,  b o  z p o w o d u  sw ć j  
t an i ę j  c e n y  b ę d z i e  p r z y s t ę p n y m  d la  każ d eg o  n i e m a j ę -  
t n e g o  c z ł o w i e k a .  W y n a l a z c a  o d e b r a ł  j u z  m n ó s t w o  o b -  
s t a l u n k ó w  na r ó ż n e  r z e c z y  z p l a t i n o r u .

H a n d e l  o w o c o w y  w R e  I g i  i. O d  c zas u  u p o ­
w s z e c h n i e n i a  p a r o w e j  żeg lug i  z a o p a t r u j e  E e l g i j a  w s z y ­
s tk i e  z n a c z n i e j s z e  mi as t a  Angl i i  w  o w o c e  s w o j e .  I tak 
d o n o s i  gaze t a  a n t w e r p s k a  iż 24.  c z e r w c a  t eg o  r ok u ,  2000 
f u n t ó w  t r z e ś n i  do  Angl i i  w y w i e z i o n o  a p e w i e n  h a n ­
d l a r z  o w o c a m i  z L o n d y n u  z a w a r ł  z k i lkoma  g o s p o d a ­
r z a m i  t a m t e j s z y c h  o ko l ic  k o n t r a k t  o  d o s t a r c z e n i e  m u  
1 00 , 000  f u n t ó w  t r z e ś n i , r a c h u j ą c  f u n t  p o  2  cenlimea, 
c zy l i  o h o ł o  2  k r a j c a r y  w a l u t o w e .

T r y j u m f  p r z e b i e g ł o ś c i  k o b i e c e j .  T e g o ­
r o c z n a  w y s t a w a  p r z e m y s ł o w a  w  P a r y ż u  s t a ł a  s i ę  na  
w i o s n ę  p o w o d e m  i s t o t nć j  w ę d r ó w k i  c a ł ć j  l u d n oś c i  
f rancuzkie ' j  d o  s t o l i c y .  M i a n o w i c i e  p o m i ę d z y  k o b i e t a ­
mi  m i a ł  p a n o w a ć  n i e p o j ę t n y  s z a ł  o g l ą d a n i a  c u d ó w  P a ­
r y ż a  , d ać  s ię w z a j e m  o g l ą d a ć ' i w z b u d z i ć  za s w o i m  
p o w r o t e m  z a z d r o ś ć  t y c h  w s z y s t k i c h , k tó re  nie b y ł y  
r ó w n i e  s zc z ę ś l i we .  G d y  się t a  ma n i j a  p o m i ę d z y  m i e ­
s z k a ń c a m i  p e w n e g o  m a ł e g o  mi as t ec z ka  s z e r z y ć  za c z ę ł a ,  
p o s t a n o w i l i  t a m t e j s i  m a ł ż o n k o w i e  z a c h o w a ć  w i e r n o ś ć  
s w o i c h  m a ł ż o n e k  o d  t y s i ę c z n y c h  p o k u s  s t o l i c y  i uknu l i  
w  t y m  s z l a c h e t n y m  z a m i a r z e  b a r d z o  d o w c i p n y  sp i sek .  
P o d c z a s  g d y  w s z ys t k i e  s ą s i e dn i e  mi as t a  w y b r a ł y  s ię

w  d r o g ę  d o  P a r y ż a  , o n i  n i e  r u sz y l i  s i ę  z m ie j s c a .  
M a ł a  i ch m ie śc in a  nie  m ia ł a  ż a d n e g o  f a b r y k a n t a  an i  
m e c h a n i k a  , a p r z e t o  t eż  żad n e g o  u d z i a ł u  w  w y s t a w i e  
p r z e m y s ł o w o ś c i .  M a ł ż o n k o w i e  p r z y r z e k l i  s o b i e  w z a ­
j e m n ą  p o m o c  p r z e c i w  z a ś l e p i e n i u  s w o i c h  m a ł ż o n e k ,  a  
d la  t e m  w . ę k sz ć j  p e w n o ś c i ,  p o d p i s a ł  k a ż d y  z n i ch  r e ­
w e r s ,  k t ó r y m  się o b o w i ą z y w a ł ,  w  r az i e  n i e d o t r z y m a ­
nia  p r z y r z e c z e n i a  , z ł o z y ć  p i e n i ę ż n ą  karę  t y s i ą c a  f r a n ­
k ó w .  Na j dz i e l n i e j s z ą  s i ł ą  j e s t  z g o d a ;  m a ł ż o n k o w i e  t r y -  
j u m f o w a l i .  I l e  r az y  k tó ra  ż o n a  o  p o d r ó ż y  d o  P a r y ż a  
w s p o m n i a ł a ,  o d p o w i a d a n o  j e j  n a t y c h m i a s t :  u T e r a z  s t o ­
l i ca  p r z e p e ł n i o n a  c u d z o z i e m c a m i , i p o r a  nic j e s t  p o  
t e m u .  Z r e s z t ą  u i k t  z n aszego  mi as t ec z ka  t a m  n i e  j e -  
dz i e ,  nie  m o ż e m y  r o b i ć  w y j ą t k u ;  nie  w y p a d a  b o w i e m  
c z y n i ć ,  c zego  i nni  n i e  c z y n i ą .  G d y b y  kto  j e s z c z e  p o ­
c z ą t ek  z r o L . ł , n a t e n e r a s b y  t o  u s z ł o ;  i p r z y r z e k a m  c i  
ś w i ę c i e ,  że  s k o r o  t y l k o  k t ó r y  m a ł ź o u e k  zawiez ie  s w ą  
ż o n ę  d o  P a r y ż a  i j a  cię  t a m  zawiozę .® T y m  s p o s o b e m  
w y m a w i a l i  się w s z y s c y  i m y ś l e l i  źe j u ż  b y l i  z w y c i ę z ­
c a m i ;  ale gdzie  p o d s t ę p e m  w o j o w a ć  t r z e b a ,  t a m  i a r  
w s z e  b y w a ł y  z w y c i ę z c a m i  —  k o b i e t y .  P o s t r z e g ł y ,  się 
o u e  za r az  iż t u  j ak i ś  n i e g o d z i w y  sp i se k  p r z e c i w  n i m 
u k n u w a n o ,  i s p i k n ę ł y  s i ę  n a w z a j e m  p r z e c i w  s w o i m  
m a ł ż o n k o m .  C h o d z i ł o  t y l ko  o t o ,  a b y  j e d u a  p o k o n a ł a  
t r u d n o ś c i  k t ó r e  s ię tej  p o d r ó ż y  o p i e r a ł y .  P i s a r z o w i  
r o m a n s ó w  a l b o  p o e c i e  t e a t r a l n e m u  b y ł o b y  z a p e w n e  
t r u d n o  b y ł o  wyna!ez ' ć  taki  w o j e n n y  p o d s t ę p ,  a le  w  c a ­
ł y m  sp i sku  n i e w i e ś c i m  nic b y ł o  aui  j e d n ć j  l i t e r a t k i ,  a  
p o ż ą d a n y  s p o s ó b  z o s t a ł  na j e d n e m  z g r o m a d z e n i u  w y ­
m y ś l o n y .  T' e w n a  p r z y s t o j u a  b r u n e t k a  p o s t a n o w i ł a  p o ­
ś wi ę c i ć  s ię d l a  o g ó l n e g o  d o b r a .  M i a ł a  o n a  b a r d z o  z a ­
z d r o s n e g o  m ęż a  , z c z ego  r o z s ą d n a  ż o n a  umi d z a w s z e  
k o r z y s t a ć .  S p r z y s i ę ż o u y  k l ub  n i e w i a s t  n a p i s a ł  m i s t r z o .  
wski  l i s t ,  m a j ą c y  n i b y  p o c h o d z i ć  o d  j ak i egoś  d a w n e g o  
k o c h a n k a  ł a d u ć j  b r u u e t k i  , k t ó r y  w  nim n a m i ę t n i e  o  
s w o i c h  z n i w e c z o n y c h ,  l ecz  z aw s ze  j e s zc z e  w p i e r s i a c h  
j e g o  ż y j ą c y c h  n a d z i e j a c h  p r a w i ł .  s U d a j ę  s ię d o  A f r y -  
hi ,« m ó w i ł  u s p o d u  c z w a r t e j  k a r t k i ,  » i am w  w a l c e  
z K a b y l a m i  z ua j dę  m o ż e  k o n i ec  m y c b  c i e r p i e ń .  A l e  
w p r z ó d y  m u s z ę  s ię  widzie ' ć  z t o b ą ,  p o ż e g u a ć  cię  —  
n a  wiehi .  P o z o s t a j e  mi  t y l ko  c z t e r na ś c i e  dn i  d o  w y ­
j a z d u ;  c a ł y  t en  czas  p r z e p ę d z ę  w  m ie j s cu  t w e g o  m i e ­
s zkan i a .  »Na k o ń c u  z n a j d o w a ł a  s i ę  s z u m n a  t y r a d a ,  k t ó ­
ra  l u b o  n i e  k o m p r o m i t o w a ł a  p r z e s z ł o ś c i ,  w i e l k i ćm  j e ­
d nak  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  g r oz i ł a  bl i zki ć j  p r t y s i ł o ś c i .  
U ł o ż o n o  w s z y s t k o  t ak z g r a b n i e ,  iz l i s t  i s t o t n i e  w p a d ł  
p i ć r w ć j  w  r ę ce  m ę ż a  , n i m go ż o n a  o d e b r a ć  m o g ł a .  
S t a ł o  się w s z y s t k o  j a k  p r z e w i d z i a ł a .  P r z e j ę t y  ś m i e r ­
t e l n ą  t r w o g ą  m a ł ż o n e k ,  p o s t a u o w i ł  — u c i ek a ć .  N a j -  
b e z p i e c z n i e j s z ć m  s c h r o n i e u i e m  b y ł  n i e p r z e j r z a n y  P a ­
r y ż .  M u s i a ł  w p r a w d z i e  o p r ó c z  k o s z i ó w  p o d r ó ż y  za ­
p ł a c i ć  j e s zc z e  w y z u a c z o n ą  karę  p i e n i ę ż n ą ,  —  ale  j e*H 
j u z  t r z e b a  b y ł o  ko n i ec z n i e  j a k ą  p o d r o ż  dla  r o z r y w k i  
p r z e d s i ę b r a ć ,  n i e  m o ż n a  b y ł e  w y j e c h a ć  d o k ą d  "inąd 
j a k  d o  P a r y ż a ,  a j ak o  f i lozof ,  w y b r a ł  z d w o j g a  z ł e g o  
p o m u i e j s z e .  P o j e c h a ł  z a t e m  ze s w o j ą  ł a d n ą  b r u n e t k ą  
do  s t r a s z ne go  l i a b y l o n u .  D l a  u z u p e ł n i e n i a  zaś  t ego  
k o b i e c e g o  t r y j ó m f u  wy.padk d o d a ć ,  iż z a l e d w i e  nasz  
z a z d r o ś n y  m a ł ż o n e k  s t a n ą ł  w P a r y ż u  , z d y b a ł  s ię n a ­
t y c h m i a s t  ze w s zy s t k i m i  s w o i m i  t o w a r z y s z a m i  sp i sk u  i 
i ch t r y j u m f u i ą c e m i  ż o n a m i .  C a ł a  z a t ć m  u g o d a  z o s t a ł a  
z n i w e c z o n a  ; w s z y s c y  s t y p u l a n c i  b y l i  w i n n i  z ł o ż y ć  ka­
r ę  p i e n i ę ż u ą ,  a p r z e t o  w z a j e m n i e  s ię s k w i t o w a l i .
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